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To nie jest rosyjska propaganda. Artykuł z brytyjskiej gazety
z 2006 roku.

Plastikowy worek wygląda tak, jakby zawierał mięso. Ale potem
zostaje z niego wyjęta prawa noga i chirurgicznie położona na
stole w kostnicy, a następnie lewa. Potem tułów. Potem głowa –
pusta przestrzeń, w której kiedyś znajdował się mózg. Jednak
dopiero gdy patolog w rękawiczce bada małe palce dziecka w
wieku około 30 tygodni, dociera do mnie cały horror tego,
czego jestem świadkiem.

Ta wstrząsająca scena została nagrana na wideo podczas sekcji
zwłok  przeprowadzonej  w  imieniu  ukraińskich  matek,  które
twierdzą,  że  ich  dzieci  zostały  im  skradzione  zaraz  po
urodzeniu.

Film  pokazała  mi  niezwykle  odważna  pracownica  organizacji
charytatywnej, Tatyana Zhakarova, która reprezentuje około 300
rodzin, które uważają, że ich zdrowe dzieci zostały celowo
zabrane ze szpitala położniczego w najbardziej wysuniętym na
wschód mieście Ukrainy, Charkowie. Dzieci, zdaniem Tatyany,
zostały pobrane zaraz po urodzeniu, aby pobrać od nich organy
i  komórki  macierzyste  w  ramach  chorego,  ale  bardzo
lukratywnego  międzynarodowego  handlu.

Z całą pewnością Ukraina stała się głównym dostawcą komórek
macierzystych dla światowego handlu nimi. Oficjalnie komórki
pobiera się od płodów poddanych aborcji za zgodą matek, ale
według Tatyany, na zamówienie mogą być też kradzione setki
dzieci, aby zaspokoić popyt na komórki macierzyste na całym
świecie.

Czy  ona  może  mieć  rację?  Zaalarmowany  jej  twierdzeniami,
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postanowiłem  przeprowadzić  własne  śledztwo  w  ramach
specjalnego reportażu BBC, który zostanie wyemitowany jutro.

Moje  poszukiwania  zaprowadziły  mnie  na  cały  świat,  od
prywatnej kliniki na Karaibach po opustoszałe uliczki Ukrainy.
To,  co  odkryłem,  to  niepokojąca  opowieść  o  morderstwie,
spisku… i nowym, obrzydliwym zabiegu upiększającym.

Pierwsze  sygnały  o  tych  zarzutach  dotarły  do  mnie  kilka
miesięcy temu podczas rozmowy z jednym z czołowych brytyjskich
ekspertów w dziedzinie badań nad komórkami macierzystymi.

Dr Stephen Minger z Kings College w Londynie jest wybitnym
badaczem medycznym, który uważa, że komórki macierzyste są
kluczem  do  znalezienia  lekarstwa  na  niektóre  z  naszych
poważnych chorób.

Te maleńkie komórki, które najpierw dzielą się w embrionie,
mają zdolność przekształcania się w dowolny rodzaj tkanki.
Jednak to właśnie ich potencjał jako przyszłej metody leczenia
takich schorzeń, jak dystrofia mięśniowa i choroba Parkinsona,
naprawdę ekscytuje doktora Mingera.

Jest on jednym z wielu renomowanych ekspertów, którzy obawiają
się, że ich badania w tej dziedzinie są źle postrzegane przez
firmy, które szybko zarabiają na niesprawdzonych terapiach z
wykorzystaniem komórek macierzystych.

Dr Minger powiedział mi, że dowiedział się o handlu komórkami
macierzystymi z abortowanych płodów ukraińskich dwa lata temu,
kiedy  został  zaproszony  na  spotkanie  z  lekarzami  z
kontrowersyjnej  kliniki  na  Barbadosie.

Firma ta, nosząca nazwę Institute For Regenerative Medicine
(IRM), chciała, aby dr Minger poparł jej terapie. Na swojej
stronie internetowej firma chwali się, że IRM jest “poświęcony
doskonałości w terapii komórkami macierzystymi w celu leczenia
chorób  wynikających  z  uszkodzenia  tkanek  i/lub  skutków
starzenia się”. Jednak eksperci podchodzą do tych twierdzeń



sceptycznie.

Metoda leczenia stosowana w klinice polega na wstrzykiwaniu
pacjentom  komórek  macierzystych  pobranych  od  dzieci,  które
zostały  poddane  aborcji  w  wieku  od  siedmiu  do  dziesięciu
tygodni.

Jest to technika – mówi dr Minger – która nie jest poparta
żadnymi  wiarygodnymi  badaniami  i  która  budzi  niepokojące
pytania  dotyczące  sposobu  „pozyskiwania”  komórek.  „Problem
polega  na  tym,  że  nie  jestem  pewien,  w  jaki  sposób
przygotowuje się komórki” – mówi. „Sześciotygodniowy embrion
może mieć zaledwie 1 cm długości od głowy do stóp, więc trudno
jest wyciąć z niego tkankę. Możliwe, że po prostu homogenizuje
się cały embrion”. Jest to grzeczny sposób powiedzenia, że
abortowane dzieci mogły zostać poddane upłynnieniu.

Dr  Minger  był  szczególnie  zaniepokojony  faktem,  że  oprócz
oferowania  niesprawdzonych  terapii  pacjentom  cierpiącym  na
choroby zwyrodnieniowe – za cenę do 10 000 funtów za sztukę –
klinika prowadziła dochodową działalność dodatkową, oferując
zabiegi  z  wykorzystaniem  komórek  macierzystych  w  celu
odwrócenia  skutków  starzenia  się.

Firma  chwali  się,  że  takie  leczenie  może  prowadzić  do
wszystkiego  –  od  poprawy  kondycji  i  życia  seksualnego  po
większą sprawność umysłową i lepsze wzorce snu. „Uważam za
bardzo  niesmaczne,  że  są  one  wykorzystywane  do  zabiegów
upiększających” – mówi dr Minger. Z tego, co udało mi się
ustalić  na  podstawie  opublikowanych  informacji,  wiele  osób
zgłasza się do kliniki na Barbadosie z poczuciem, że są nieco
zmęczeni  lub  że  ich  skóra  straciła  elastyczność,  a  oni
otrzymują „smoothies” lub „perk-me-up”.

Komórki  macierzyste  wykorzystywane  w  tych  technikach  są
kupowane przez IRM na Ukrainie. Mówi się, że są one pobierane
z abortowanych płodów, za zgodą matki. Ale czy może istnieć
związek z ukraińskimi matkami, które uważają, że ich dzieci



zostały im celowo odebrane?

Pojechałem na Barbados, aby porozmawiać z jednym ze starszych
lekarzy IRM, Shami Ramesh. Początkowo obawiałem się, że moja
podróż poszła na marne. Kiedy zbliżyłam się do 170-letniego
budynku kolonialnego, w którym mieści się klinika, zobaczyłam,
że brama jest zamknięta na kłódkę – dr Ramesh powiedział mi,
że będę musiała wrócić w styczniu. W końcu jednak udało mi się
go namówić, aby przyszedł do mojego hotelu, gdzie powiedział,
że może mi pokazać dowody dwóch badań, które potwierdzają
skuteczność leczenia.

Te  „dowody”  okazały  się  być  badaniami  jednego  pacjenta  z
chorobą neuronu ruchowego i ośmiu pacjentów kardiologicznych.
Liczby były zbyt małe, aby przeprowadzić właściwą analizę, a
dane nie zostały opublikowane w żadnym renomowanym czasopiśmie
recenzowanym.

Jednak wiara dr Ramesha w tę metodę leczenia była uderzająca.
„Płodowe komórki macierzyste działają” – powiedział. „Gdyby
pacjenci nie byli zadowoleni z efektów, nie wracaliby do nas
po drugą i trzecią infuzję”.

Następnie nasza rozmowa zeszła na główny temat mojego pytania:
skąd miał pewność, że komórki macierzyste, których używała
klinika, rzeczywiście pochodzą wyłącznie z płodów poddanych
aborcji na Ukrainie – w kraju, w którym istnieje bardzo mało
regulacji dotyczących takich kwestii, jak zgoda dawców.

Czy to możliwe, że w rzeczywistości komórki zostały pobrane od
noworodków donoszonych bez zgody ich rodziców?

Dr Ramesh zaprzeczył, że wie o poświęcaniu dzieci dla komórek
macierzystych.  Powiedział,  że  ma  zaufanie  do  Instytutu
Kriobiologii  w  Charkowie,  który  jest  źródłem  komórek
macierzystych  wykorzystywanych  przez  klinikę  na  Barbadosie,
ale dodał, że „może w przyszłości pojedziemy tam i sprawdzimy
to”.



Postanowiłem  sam  pojechać  na  Ukrainę,  aby  sprawdzić,  jaką
gwarancję może dać Instytut co do źródła pochodzenia komórek
macierzystych.

Po  przyjeździe  na  miejsce  kilkakrotnie  próbowałem
przeprowadzić wywiad z dyrektorem Instytutu, dr. Walentynem
Greszenko, aby przedstawić mu moje wątpliwości, ale odmówił.
Moje  poszukiwania  zaprowadziły  mnie  więc  do  Szpitala
Położniczego  nr  6,  który  znajduje  się  w  „kryminalnej
dzielnicy” Charkowa, jak nerwowo powiedział mi mój tłumacz. To
właśnie w tym szpitalu, w 2002 r., młoda kobieta o imieniu
Swietłana Plusikowa urodziła córeczkę. 26-latka zgodziła się
spotkać  ze  mną  na  pobliskim  opuszczonym  placu  targowym,
położonym w bezlistnym lesie. Była zbyt przestraszona, żebym
przyszedł do jej miejsca pracy.

Swietłana  opowiedziała  mi,  że  po  stosunkowo  prostej  ciąży
urodziła bez żadnych komplikacji. „To stało się bardzo, bardzo
szybko  –  lekarze  nic  nie  powiedzieli”.  Dopiero  znacznie
później  dowiedziała  się,  że  dziecko  urodziło  się  martwe.
„Powiedzieli mi, że moje dziecko było we mnie martwe już od
pięciu  miesięcy”.  Swietłana  nie  była  przekonana.  Przecież
gdyby  jej  dziecko  było  martwe  tak  długo,  to  na  pewno  by
poroniła. I dlaczego nie pokazano jej martwego niemowlęcia?
Zabrano je tak szybko, że nie miała nawet szansy usłyszeć, czy
płacze. Ma swoje własne teorie na temat tego, co się stało.
„Myślę, że zostało skradzione. Jeśli nie żyła, powinnam mieć
możliwość  zobaczenia  jej.  Myślę,  że  wiele  młodych  matek,
takich  jak  ja,  straciło  swoje  dzieci,  ale  teraz  nikt  nie
zgłasza się na policję”.

Oczywiście  Swietłana  nie  jest  osamotniona  w  swoich
podejrzeniach.  Dymitra  i  Olenę  Stulnevów  spotkałam  w  ich
dwupokojowym  mieszkaniu  w  pobliżu.  Przyjechałem  w  czasie
przerwy  w  dostawie  prądu  i  zacząłem  przeprowadzać  z  nimi
wywiad przy świecach. Tam, ze łzami spływającymi po twarzy,
Olena  opowiedziała  mi  o  swoich  przeżyciach  w  szpitalu
położniczym  numer  sześć.  „Urodziłam  zdrową  dziewczynkę”  –



powiedziała mi Olena. „Płakała i ruszała rękami i nogami.
Pokazano mi dziecko. Potem dziewczynkę zabrano. Powiedzieli
mi, że wszystko jest w porządku i że zobaczę ją następnego
dnia”.

Ale tak się nie stało. Następnego dnia Olena dowiedziała się,
że jej dziecko zmarło. Ale kiedy zapytała, co było przyczyną
śmierci,  odpowiedzi  były  niespójne.  „Opowiedzieli  mi  trzy
historie.  Po  pierwsze,  że  nie  miała  wystarczająco  dużo
powietrza  do  oddychania;  po  drugie,  że  płuca  się  nie
otworzyły; i po trzecie, że jej serce przestało pracować”.
Para bezskutecznie próbowała dowiedzieć się, co tak naprawdę
się  stało,  ale  im  bardziej  dociekali,  tym  mocniej  drzwi
zamykały się przed nimi.

Skontaktowała się więc z działaczką charytatywną o imieniu
Tatiana  Zhakarowa  z  Federacji  Rodzin  Wielodzietnych,  która
zajęła się sprawą w jej imieniu.

Tatiana  odkryła,  że  w  szpitalu  w  podobnie  dziwnych
okolicznościach zmarło wiele innych niemowląt. Po intensywnym
lobbingu władze w końcu zgodziły się na ekshumację i zbadanie
ciał około 30 niemowląt.

Tatiana pokazała mi nagranie wideo, które pozwolono jej nagrać
z sekcji zwłok. Na makabrycznym filmie widać zwłoki dzieci,
niektóre z nich były pełnowymiarowe, ale brakowało im narządów
i mózgu. Neurony w mózgu niemowląt są bogatym źródłem komórek
macierzystych. Inne ciało pokazane na filmie jest tak bardzo
rozczłonkowane, że trzeba je składać kawałek po kawałku, jak
układankę.  Rozczłonkowanie  nie  jest  standardową  praktyką
autopsyjną  i  zdaniem  ekspertów  może  świadczyć  o  tym,  że
komórki macierzyste zostały pobrane ze szpiku kostnego.

Wnioski z sekcji zwłok były głęboko niepokojące. Teraz jednak
Tatiana żyje w strachu, że władze próbują ją uciszyć. Jej 20-
letni  syn  zaginął  w  październiku  w  tajemniczych
okolicznościach, a ona obawia się, że mógł zostać zabity w



odwecie za jej kampanię na rzecz ujawnienia prawdy.

Władze Ukrainy zaprzeczają istnieniu jakiegokolwiek spisku i
odrzucają  twierdzenia,  że  istnieje  handel  komórkami
macierzystymi pobranymi od skradzionych dzieci. Jednak Rada
Europy,  zaniepokojona  całą  sprawą  komórek  macierzystych,
przeprowadza własne dochodzenie w sprawie zarzutów ukraińskich
matek. W raporcie okresowym Rady mówi się o „kulturze handlu
dziećmi  porwanymi  przy  narodzinach  i  milczeniu  personelu
szpitalnego o ich losie”.

W ramach drugiego etapu dochodzenia rada bez wątpienia będzie
chciała  przeprowadzić  szczegółowe  rozmowy  z  pracownikami
Szpitala  Położniczego  numer  sześć.  Ale  czy  uzyskają
jakiekolwiek  odpowiedzi,  to  już  inna  sprawa  –  o  czym
przekonałem się, gdy sam próbowałem porozmawiać z władzami
szpitala.

To była ponura scena. Kiedy godzinami czekałem w Szpitalu
Położniczym Numer 6, ciemnymi korytarzami mijałem kobiety w
ciąży w strojach położniczych i starsze położne. Ze ścian
łuszczyła  się  farba  i  unosił  się  silny  zapach  środków
antyseptycznych. W końcu otrzymałam pięć minut na rozmowę z
głównym  lekarzem,  Larysą  Nazarenko.  Gdy  ustawiałem  aparat,
czuła się wyraźnie skrępowana – jej powieki szybko mrugały,
gdy stała za biurkiem. „Dzieci nie zaginęły” – powiedziała mi.
„Nie zostały skradzione – to tylko czyjeś złudzenie”.

Kto – zapytała – włożył te pomysły do głowy tej młodej matki?
„Chodzi  o  pieniądze”  –  odpowiedziałam  –  „o  komórki
macierzyste. O to, że ludzie Zachodu płacą mnóstwo pieniędzy
za komórki macierzyste od niemowląt. I twierdzenia, że komórki
z  ich  mózgów  są  pobierane  do  leczenia  przez  różne
organizacje”.

„Nie ma takiej terapii” – powiedziała. „Żadna praca w tym
szpitalu nie jest związana z wykorzystaniem komórek. To jest
zły adres. Wszystkiemu zaprzeczam”. Potem kazano mi wyjść.



Być może dr Nazarenko będzie musiała poświęcić więcej czasu na
rozmowę z przedstawicielami Rady Europy w lutym, kiedy to
powrócą oni do Charkowa, aby kontynuować swoje śledztwo.

Mur  milczenia  kruszy  się.  I  może  jeszcze  ujawnić  bardzo
brzydką stronę światowego biznesu kosmetycznego.

Autorstwo: Matthew Hill
Źródło oryginalne: DailyMail.co.uk
Źródło polskie: BabylonianEmpire.wordpress.com

https://www.dailymail.co.uk/health/article-423057/The-babies-murdered-order.html
https://babylonianempire.wordpress.com/2022/05/09/mordowanie-noworodkow-na-zamowienie-ukrainski-horror-z-lat-2001-2003/

